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ROK XV.

Mussolini od samego początku 
naród włoski wychowywał 

w duchu wojny.
Mussoliui bezsprzecznie w ielk ie  położył za ­

s łu g i  około odbudowy Włoch po wojnie światowej. 
Zgangrenowany demagogją lewicowo - wywrotowo- 
masońską robotą kraj sta ł nad brzegiem  prze­
paści. Po ujęciu steru  kraju przez M ussoliniego 
w ręce nastąpiła radykalna zmiana w kierunku 
dodatnim. Zapanował ład i porządek, dyscypli­
na wzmogła się i moralność, jako, że Mussolini 
oparł życie społeczne o zasady relig ijne — wzrósł 
dobrobyt, podniósł się pod każdym względem 
ogromnie poziom  kultury duchow ej i m ater­
ia ln ej narodu. On też doprow adził do pojed­
nania K ościoła z państw em  przez uregulowanie 
suwerenności Papieża. Z tych to względów mo- 
żnaby go nazwać prawdziwym dobroczyńcą i zbaw­
cą narodu włoskiego.

Jednak mimo tak bezsprzecznych za let  
i zasług cały kierunek ideowy i działania Musso­
liniego cechowała pewna niesam ow itość i n ie ­
w łaściw ość według zasady : gdzie dużo św iatła, 
tam też dużo clen ia .

Nie chcemy rozwodzić się nad bezwzględnością 
i zupełną nieto lerancją  wobec inaczej myślących, 
uciskiem i gwałtem wobec innych przekonań poli­
tycznych, ale najbardziej niesamowitą i niepoko­
jącą cechą jego postępowania było c iąg łe  w y­
chow yw anie i podniecanie narodu do w ojny. 
W yrodził s ię  u M ussoliniego istn y  kult w ojny. 
Prawie we wszystkich jego przem ów ieniach  
brzmiała nuta surm y w ojennej. Przez 10 lat 
wychowywał naród do tej chwili, w której da roz­
kaz schwycić za miecz. Na to choćby kilka tylko 
podajemy dowodów. I tak w mowie, wygłoszo­
nej 11 grudnia 1925,, Duce ośw iadczył: Uważam  
naród w łosk i za znajdujący s ię  w stałym  
stanie w ojny. P ięć lub dziesięć lat najbliższych 
będą decydujące dla przeznaczenia naszego 
narodu. „W roku zaś 1927 Mussolini podkreślił, że 
obow iązkiem  faszystowskiej Ita lji jest przygo­
to w a n ie  w szystk ich  sw ych s ił zbrojnych, 
lądow ych, m orskich i pow ietrznych“. Zmobili­
zować należy 5 milj. ludzi. Musimy nasze lotnictwo 
tak wzmocnić, aby turkot jego motorów zagłuszył 
wszystko inne, a nasze skrzydła zaciemniły niebo“.

Co przytem najbardziej osobliwe, to kilkakrot­
ne wskazywanie na rok 1935 jako rok p rzeło ­
m ow y. Wszyscy w spółpracow nicy Mussoliniego 
działali również w tym samym duchu. Jeden 
z nich, minister Badrero, pow iedział: „Wojna jest' 
rzeczą  straszną, a le  pociągającą. Jaką tc bę­
dzie piękną chwilą, kiedy będziemy musieli wojo­
wać“. A sekretarz partji, Turati, tak wołał do ofice­
rów : „Każdy z was wie, że przyjdzie ta  cudowna 
chwila, k iedy w ielk a , wspaniała arm ja, armja 
zwycięska, pełna chwały, w znow i sw ój m arsz 
naprzód”. Taksamo oczywiście i prasa faszystow­
ska podtrzymywała stale kult w ojny, zapewniając, 
że Mussolini wie dobrze, że bez w ojny, wojny 
pożytecznej, sprawiedliwej i koniecznej przezna­
czen ie  narodu nie m oże s ię  spełnić.

To stałe rozpalanie namiętności wojennej, to 
nieustanne podżeganie do wojny, ten stale pielę­
gnowany przez Mussoliniego kult w ojny m usiał 
oczyw iście wydać odpow iednie ow oce — mu­
siał; wyładować się w strasznej, krw aw ej ek sp lo­
zji. Zważywszy choć tylko pobieżnie okropność 
w ojny, którą jeszcze prawie wszyscy w świeżej 
mamy pamięci, a która je s t  niczem  innem , jak 
pospolitem  wzajemnem? m asow em  mordowa­
niem  s ię  ludzi i n iszczeniem  bezmyślnem i za- 
ślepionem w szystk ich  najcenniejszych dóbr 
ludzkich, tak materjalnych, jak i duchowych, nie­
trudno wydać sąd o tego rodzaju postępowaniu 
Mussoliniego, który w ojn ę  postawił jako cudny, 
piękny, pożądany miraż i nim zapalał nieustannie 
um ysły  narodu w łosk iego. Każdy przyznać musi, 
że były to poczynania nad wyraz w ystęp n e  
i zbrodnicze.

I kto wie, czy one właśnie mimo tak ogrom­
nych zasług, jakie Mussolini posiada dla narodu,
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dent chemji Uniwersytetu Jagiellońskiego, 30-łetni 
Jarosław Korpynec. Materjału dostarczył 20-letni 
Mikołaj Kłynyszyn, b. student filozofji U. J.

Ucieczka.
Ucieczkę Maciejki obmyślono zawczasu. Nad 

przygotowaniem kryjówek czuwał 25-letni Iwan 
Maluca, student politechniki lwowskiej, który 
współdziałał z Łebedem przy śledzeniu ministra. 
Natychmiast po dokonaniu zabójstwa i ucieczce 
Maciejko wyjechał do Lublina i znalazł przytułek 
w mieszkaniu studenta uniwersytetu lubelskiego, 
28-let. Jakóba Czornija. Po przenocowaniu w Lu­
blinie udał się do Lwowa, gdzie go ukrywał 25- 
letni robotnik, E. Kaczmarski, b. uczeń V klasy 
gimnazjalnej. Kaczmarski zetknął Maciejkę z Malu- 
cą, który torował zabójcy dalszą drogę do ucieczki. 
We Lwowie był Maciejko do końca czerwca i przez 
lipiec. Maluca oddał zabójcę pod opiekę 21-łetniej 
Katarzyny Zaryckiej, studentki politechniki lwow­
skiej, która udzieliła Maciejce schroniska w Jamnej 
koło Jaremcza, w województwie stanisławowskiem.

P rzejście  granicy.
Dn. 5 sierpnia 1934 r. Maciejko przekroczył 

granicę Czechosłowacji. Towarzyszyła mu do koń­
ca Zarycka. Przez przełęcz Tatarowską przepro­
wadził oboje aplikant adwokacki ze Lwowa, 27-letni 
Jarosław R ak .. Po ujściu schronił się w Jasinie 
na terenie Czechosłowacji. Dotąd nie dostał się 
do rąk władz polskich. Pozatem wszyscy wymie­
nieni uczestnicy spisku siedzą obecnie w więzieniu 
w Warszawie.

Pozostali spiskowcy.
Rak oddał Maciejkę na terenie Czechosłowacji 

w opiekę wybitnego działacza U. O. N.f Jarosław a 
Baranowskiego, brata jednego z morderców śp. 
Hołówki. W ucieczce Maciejki do Czechosłowacji 
pomagała narzeczona Baranowskiego, Anna Cze- 
ir eryńska. Za nim rozesłano listy gończe. Tym­
czasem Łebed i Hnatkiwska uciekli do Gdańska 
i tam się ukrywali u członka UON., Andrzeja Te- 
dyny, za którymi rozesłano także listy gończe. 
Łebed po opuszczeniu Gdańska wyjechał do Nie­
miec, gdzie został aresztowany i wydany Polsce. 
Hnatkiwska wróciła do Polski i ukrywała się w 
okolicy Sosnowca, gdzie ją aresztowano.

P rzeciw  kandydaturze p. Janusza  
Jędrzejew icza .

„Katolicka Agencja Prasow a” zamieszcza pod 
tym tytułem komunikat następu jący :

Pewne dzienniki powtarzają wiadomość o kan­
dydaturze p. Janusza Jędrzejewicza na m inistra 
W. R. i O. P.

W osobistym stosunku p. Janusza Jędrzejewi­
cza do Kościoła katolickiego zaszły tak gruntowne 
zmiany w kierunku ujemnym, że dla społeczeństwa 
katolickiego jasnem jest, że nie mogą one pozo­
stać bez wpływu na sposób kierowania sprawami 
wyznaniowemi i oświatowemi. To też opinja ka­
tolicka kraju z jednej strony daje wyraz swemu 
głębokiemu zaniepokojeniu, a z drugiej nie może 
ukryć zdziwienia, że nie wysuwa się kandydatur, 
któreby społeczeństwu dawały rękojmię objektyw- 
nego kierownictwa tak szczególnym resortem , ja­
kim jest ministerstwo wyznań.

mie ściągną aa n iego w yroku potępienia ze  
strony w łasnego narodu i M storji św iata  — 
uznając go nie za dobroczyńcę i zbaw cę naro­
du, a za praw dziw y bicz Boży.

Dyktatury zdały egzamin 
jak najgorzej.

Mowa an gielsk iego prem jera Baldwina.
Londyn. Na kongresie partji konserwatywnej 

wielką mowę polityczną wygłosił premjer Baldwin, 
który omawiał ogólne położenie polityczne w Euro­
pie w związku z wydarzeniami afrykańskiemu

Najbardziej charakterystycznym momentem 
przemówienia było nawoływanie do zarzucenia za­
sady „wspaniałego odosobnienia44, które obecnie 
w dobie znakomitego rozwoju komunikacji nie ma 
sensu. Łączy się ściśle z tą sprawą kwestja zbio­
rowego bezpieczeństwa, w ramach Ligi Narodów. 
Mowa Baldwina zawierała również aluzję do zbro­
jeń niemieckich i płynącego stąd niebezpieczeństwa 
dla całości pokoju europejskiego.

Pozatem premjer angielski potępił w jaskra­
wych słowach ustroje autorytatywne, które pro­
wadzą do zaburzeń wojennych wbrew woli ludności. 
„Dyktatury, jako czynnik polityki międzynarodo­
wej, zdały swój egzamin jak najgorzej44.

Mowa Baldwina wywołała wielkie wrażenie 
zarówno w Paryżu, gdzie spotkała się z przyjaz- 
nem przyjęciem, jak również w Berlinie, gdzie 
entuzjazm dla oświadczenia angielskiego męża 
stanu był oczywiście o wiele mniejszy.

Szczegóły zamachu na śp. min. 
Pierackiego.

Warszawa. Gazeta Polska” ogłasza dalsze 
szczegóły, dotyczące zamordowania śp. min. Pie­
rackiego.

Inicjatorzy zbrodni.
Inicjatorami 'zbrodni byli prezes „Prowidu” 

(naczelne dowództwo U. O. N., przebywające za­
granicą), Eugenjusz Konowalec, referent bojowy 
Emil Semnyk i Ricko Jary, b, rotm istrz armji 
ukraińskiej. Za nimi wysłano listy gończe.

Inw igilacja.
Inwigilacja śp. min. Pierackiego rozpoczęła się 

w r. 1933, zatem rozkaz morderstwa musiał wyjść 
od naczelnych władz UON. już wcześniej. Na te­
renie Warszawy inwigilację prowadził oskarżony 
Mikołaj Łebed, absolwent gimnazjum we Lwowie. 
Rolę łącznika pomiędzy nim, a wyższemi władza­
mi UON. pełnił inż. Bohdan Pidhajny ze Lwowa, 
który skomunikował mordercę Grzegorza Maciejkę 
z Banderą, studentem politechniki lwowskiej.

Akcja przygotow aw cza.
20-letni członek UON. Grzegorz Maciejko, 

praktykant cynkograficzny ze Lwowa, dostał w 
maju 1934 r. od Stefana Bandery rozkaz udania 
się do Warszawy celem zabicia min. Pierackiego. 
Bandera utrzymywał łączność z przebywającym 
na terenie Warszawy Łebedem i dostarczył mu 
pieniędzy. Do jego zadań należało również przy­
gotowanie kryjówek w zakonspirowanych mieszka­
niach. Wyprawiając Maciejkę do Warszawy, Ban­
dera wręczył mu automatyczny pistolet, pieniądze 
i fałszywy dowód osobisty. W dostarczeniu broni 
pomagał inż. Pidhajny.

P rze d  zamachem.
Maciejko dostał rozkaz zabicia min. Pierackie­

go wystrzałami z rewolweru albo bombą. Po przy­
byciu do Warszawy około 7 czerwca, a więc przed 
zbrodnią, Maciejko spotkał się z Łebedem, który 
mu dostarczył bomby oraz udzielił obszernych 
wskazówek, dotyczących trybu życia śp. P ierackie­
go, wreszcie na krótko przed zbrodnią wskazał 
osobę ministra, którego Maciejko nie znał. Po­
mocną Łebedowi w śledzeniu ministra była m atu­
rzystka gimnazjalna ze Lwowa, 23-letnia Darja 
Hnatkiwska. Bombę, k tórą dostał Maciejko, spo­
rządził w laboratorjum UON. w Krakowie b. stu-

W ynaradawianie Polaków w Rzeszy
Koszty porozumienia polsko-niemieckiego p ła­

ci ludność polska w Niemczech.
„W prawdzie — pisze „ABC” — oficjalnie mówi się w 

Niemczech o pełnym  szacunku dla polskości i odźegnywa od 
zamiarów w ynaradaw iania, ale praktycznie akcja gerraaniza- 
cyjna idzie nowetni drogami, najbardziej dla polskości n ie­
bezpiecznemu Dzieci polskie organizuje się w „H itlerjugend”, 
chłopców polskich w przymusowy związek stanu  źywicieł- 
skiego. Nikogo nie prześladuje się dlatego, źe jest Polakiem, 
ale stosuje się wobec Polaków specjalne gorliwe ustaw y 
o zagrodach dziedzicznych, o sterylizacji, o przym usowych 
związkach pracowniczych i tą  drogą niszczy się stan  posia­
dania polskości. Nacisk zorganizowanego w partji narodowo- 
socjalistycznej narodu niemieckiego jest tak  silny, te  nie 
można go naw et porównywać z żadną przedw ojenną adm i­
nistracy jną wyłącznie akcją germ anizacyjną“.

Ale tem, co się dzieje z nasza ludnością w 
Rzeszy, sfery sanacyjne, zajęte walką z Czechami, 
nie interesują się wcale.



Abisyńczycy wyc ię l i  w pień 
caią za łogę Adui.

Londyn. Reuter donosi z Add*s Abeby, 
że wojska Ras Seyuma urządziły w nocy napad 
na przeciwnika, który zajmował Aduę. Ponieważ 
Włosi nie spodziewali się zupełnie napadu, wy­
wiązała się zażarta walka, przyczem liczebnie 
silniejsza armja abisyńska wycięła w pień całą 
załogę włoską wt liczbie 2500 żołnierzy. Abisyń­
czycy walczyli przy pomocy bagnetowy noży i dzid. 
W ręce Abisyńczyków wypadło tysiące karabinów 
ręcznych i maszynowych, wielkie ilości amunicji 
i innych materjałów.

Również po stronie abisyńskiej straty  są 
znaczne.

Kobiety abisyńskie wyruszają  
na front.

Addis Abeba. Córka znanego naczelnika ple* 
mienia abisyńskiego Wajzego wyrusza wkrótce na 
północny front abisyński na czele armji 15.000 żoł­
nierzy. Nowoczesna amazonka odziedziczyła po 
swym ojcu duży majątek, 10.000 niewolników, 
olbrzymią ilość mułów i koni, jako też wielkie 
przestrzenie kraju, co czyni ją jedną z najbogat­
szych kobiet Abisynji.

Gdy pytano ją, czy nie obawia się narazić na 
niebezpieczeństwo, odrzekła : „My, Abisyńki, zawsze 
pomagamy w czasie wojny — front wojenny, to 
nasz dom. Zresztą nie boimy się Włochów. Są 
oni zniewieściali, prędko się przejmują, poddają się 
wrażeniu i nie można ich porównać z wojownikami 
Afryki44.

Również małżonka generała abisyńskiego Hapte 
Michaela udała się na front wojenny do boku męża, 
mimo, iż zarówno cesarz abisyński, jak też jej mąż 
surowo jej tego zakazali. Krok swój tłumaczy tern :

„Bardzo wiele zwycięstw wojennych wojownicy 
zawdzięczali jedynie obecności i zachęceniu przez 
kobiety, znajdujące się na froncie44.

Sam olot w łosk i nad Addis Abebą zapowiada  
bombardowanie*

Rzym. Nad Addis Abebą ukazał się lecący na 
znacznej wysokości samolot włoski, który zrzucił 
odezwy, wzywające w języku francuskim przeby­
wających w mieście Europejczyków do opuszczenia 
Addis Abeby, wkrótce bowiem Włosi mają rozpo­
cząć atak lotniczy na stolicę Abisynji.

W mieście zapanował popłoch. Nastrój paniczny 
powoduje jeszcze brak żywności i szalona drożyzna.

Włoski oddział żołnierzy na wielbłądach w czasie natarcia. 
Oddziały te odgrywają ważną rolę wśród wojska włoskiego

Libji.w

Cesarz, który znajduje się w Addis Abebie, 
ogłosił, że każdy kupiec, który będzie podnosił 
ceny towarów, zostanie ukarany według obyczaju 
abisyńskiego przez obcięcie obu rąk.

N owy plan obrony abisyńskiej 
— wojna podjazdowa.

Addis-Abeba. Dowództwo wojsk abisyńskieh 
opracowało nowy plan obrony. Armja abisyńska 
będzie podzielona na drobne oddziały, zdolne do 
prowadzenia działań partyzanckich. Oddziały te 
będą rozmieszczone wzdłuż dróg, któremi mają 
się posuwać w^ojska włoskie.

Wzdłuż tych dróg z przerwami po 10 km. bę­
dą rozmieszczone oddziały, liczące po 800 ludzi każ­
dy, pod dowództwem miejscowych wodzów, do­
skonale obeznanych z warunkami terenowemi. 
Zaprowiantowanie wojsk będzie się odbywało na 
miejscu. Niebezpieczeństwo ataków powietrznych 
i chemicznych ma być zredukowane do minimum.

Trędowaci bronią miasta.
Zdobycie przez Włochów świętego miasta 

abisyńskiego Aksum wywołało w całej Abisynji 
szał religijny. Mieszkańcy wiosek ciągną tłuma­
mi do miast, żądając, by dano im uzbrojenie 
i prowadzono na wroga.

Przy zdobyciu Aksum Włosi wycięli w pień 
kilka tysięcy świętych i nietykalnych trędowatych.

Podczas walk o Aksum brawurą odznaczały 
się włoskie pułki murzyńskie. Gdy jednak na 
ulicach pojawiły się upiorne postacie trędowatych, 
uzbrojonych w dzidy i noże, kolorowe wojska 
włoskie zbuntowały się i poczęły uciekać. 
Oddziały wojsk włoskich próbowały je powstrzy­
mać salwami ostrzegawczemi. Na widok jednak 
wyskakujących z zaułków potwornie okaleczonych 
ludzi nawet, biali żołnierze rzucali się do ucieczki. 
Kres panice położyła wreszcie kośba karabinów 
maszynowych, które wybiły trędowatych do 
ostatniego człowieka.

Obecnie nadciąga pod Aksum „armja” trędowa­
tych w sile 5 tys. ludzi. Natarcie tak licznego od­
działu chorych wzbudziło w dowództwie włoskiem 
poważne obawy, bowiem w walce z niemi ni© moż­
na absolutnie liczyć na czarnych żołnierzy wło­
skich, którzy narówni z Abisyńczykami uważają 
trędowatych za świętych i nie odważą się do nich

strzelać. Z drugiej strony 
wybicie z karabinów ta­
kiej masy ludzi wywoła­
łoby powszechne oburze­
nie na Włochów, nawet 
wśród tubylców ich ko­
loni} wschodoio-afrykań- 
skicb. Postanowiono roz­
prawić się z nieszczęśli­
wymi w sposób możliwie 
„po ludzku”. Mają wy­
startować eskadry samo­
lotów z bombami łzawią- 
cemi, któremi obrzucą 
maszerujących trędowa­
tych, aby ich zmusić do 
odwrotu. Żołnierzom, 
zajmującym pozycje przed 
Aksum, przydzielono 
znaczne ilości granatów 
ręcznych z gazem łzawią­
cym i odurzającym. Gdyby 
środki t© nie okazały się 
skuteczne, Włosi uciek­
ną się do ostateczności 
karabinów maszynowych 
— bez względu na to, 
jakie pociągnie to za so­
bą następstwa.

Liga Narodów uchwaliła sankcje 
wobec Włoch.

Specjalna kom isja zajm ie s ię  Ich koordynacją*
Genewa. Na posiedzeniu Ligi Narodów jako 

pierwszy zabrał głos przedstawiciel Włoch, baron 
Aloisi. Omówiwszy obszernie rolę Włoch w utrzy­
maniu pokoju w Europie, mówcą poruszył ekster­
minacyjną politykę Abisynji, która nie wypełnia 
swoich zobowiązań i zapyta, dlaczego do Abisynji 
nie zastosowano art. 16 paktu. Abisynja, zdaniem 
mówcy, nie może korzystać z tych samych praw, 
co państwa cywilizowane, wobec czego zrealizowa­
nie dzieła cywilizacji tego kraju winno być powie­
rzone narodom, stojącym na wyższym szczeblu 
rozwoju.

Na posiedzeniu popołudniowem przewodniczący 
Benesz przedstawił opracowany przez prezydjum 
projekt uchwały o utworzeniu komisji koordyna­
cyjnej od spraw sankcyj.

W dyskusji nad tym wnioskiem zabrał głos 
delegat Chile, Porto Segure, który wskazał, że 
jedynym celem sankcyj winno być przywrócenie 
pokoju. W tym sensie przemawiali przedstawicie­
le innych państw. Po przemówieniach delegatów 
nastąpiło głosowanie, w którego wyniku większo­
ścią 51 głosów przeciw jednemu — Włoch, przy 
wstrzymaniu się Austrji i Węgier uchwalono rezo­
lucję o komitecie koordynacyjnym dla zastosowania 
sankcyj.

Arcybiskup Canterbury interwenjuj©  
w ©bronie Abisynji.

Londyn. Prasa angielska przynosi na naczel- 
nem miejscu wiadomość o wizycie prymasa Anglji, 
arcybiskupa Canterbury, u min. spr. zagr. Hoare.

Prymas w imieniu Kościoła anglikańskiego 
wyraził wobec ministra nadzieję, że rząd brytyjski 
uczyni wszystko, co leży w jego mocy, aby cy­
nicznie pogwałcona przez agresję włoską moral­
ność międzynarodowa nie doznała szwanku w łonie 
innych mocarstw, należących do Ligi Narodów. — 
Kościół anglikański spodziewa się, ża rząd angiel­
ski zdoła zlikwidować napaść przeciw biednemu, 
ciemnemu ludowi afrykańskiemu, który niema się 
czem bronić przed rzezią, dokonywaną zapomocą 
najnowocześniejszych środków wojennych.
6 i pól milj. z ł dziennie na wojnę z A bisy n ją*

Paryż. Sytuacja finansowa Włoch pogarsza 
się. Obecny zapas złota w Banku Włoskim nie 
przekracza sumy 40 milj. Okręty włoskie, udające 
się do Erytrei, nie płacą za przejazd przez kanał 
Suezki, lecz czynią to na kredyt, wpłacając drobne 
zaliczki. Utrzymani© armji włoskiej w Afryce kosztuje 
dziennie około 6 i pół milj. złotych.

Zdrada dwóch zdrajców abisyńskieh. — 
Żołnierz© jednak nie poszli za zdrajcami.

Jeden z gubernatorów abisyńskieh Sella&ie 
Kuksa, zięć Negusa, zjawił się w kwaterze gen. de 
Bono w mundurze europejskiego generała i był 
uzbrojony. Oświadczył on, że gotów jest walczyć 
po stronie włoskiej, gdyż był stale przyjacielem 
Włoch. Tylko 1500 żołnierzy na 12000 pośzło za 
swym dowódcą. Podobnie postąpił jeszcze jeden 
z takich rasów czyli gubernatorów.

Rzeź W łochów w Dolo.
Addis Abeba. Odbicie miasteczka Dolo przez 

Abisyńczyków dokonane zostało z pomocą 4.000 
murzyńskich wojowników, którzy przeszli przez 
granicę angielską prowincji Kenja.

Jak wiadomo, Dolo leży na granicy włoskiego 
Somali. 4.000 półnagich, olbrzymiego wzrostu mu­
rzynów, uzbrojonych tylko w noże,dzidyi łuki, rzuciło 
się wściekłym impetem na broniących dopiero co 
zdobytych pozycyj Włochów. Nie pomogły nic ani 
karabiny maszynowe ani bomby. Tłum dzikusów, 
wybity wprawdzie niemal do połowy, zajął Dolo 
i rozpoczął rzeź Włochów.

A bisyńczycy zajęli Ual-Ual.
Londyn. Reuter donosi z Addis Abeby, że siły 

zbrojne abisyńskie zajęły Ual-Ual i Wardzair. Do­
nosi o tern komunikat abisyński z Dire-Daua.
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Powieść z angielskiego.

fCiąg dalszy).
Lord Morton upadł na ziemię i leżał jak nie­

żywy. Józef Pellier zaś ukląkł nad nim i drżącemi 
palcami ściągał rękawiczkę z lewej ręki, szukając 
pierścionka. Już go znalazł, już dotykał ogromne­
go brylantu — lecz w tejże chwili otworzyły się 
tuż za nim drzwi domu i jakiś mężczyzna wysoki 
i silny wybiegł na ulicę. Józef Pellier zerwał się 
jak szalony i zaczął uciekać, ile mu sił starczyło.

Niespodziewany obrońca Mortona poznał od 
razu, co się stało. Rzucił się w pogoń za ucieka­
jącym — lecz Pellier, znający tu dokładnie wszyst­
kie zaułki, umi8ł się tak zręcznie ukryć, że ściga­
jący wnet stracił go z oczu. Widział tylko tyle, 
że zbrodniarz pędził nie wprost, tylko, że zataczał 
koła i że wrócił w uliczkę, z której uciekł. Gdyby 
nieznajomy był się kierował śladami stóp na śnie­
gu, byłby go niewątpliwie wyśledził. Ale to wca­
le mu na myśl nie przyszło.

Wróciwszy na miejsce zbrodni, ujrzał ciało 
leżące tak, jak: je zostawił i pierwsze jego spojrze­
nie padło na kosztowny pierścionek na lewej ręce 
napadniętego. Upewniwszy się, że nikt na nie­
go nie patrzy, schylił się, podniół rękę i przyglą­
dał się pierścionkowi. Potem, nie namyślając się 
dłużej, ujął leżącą na ziemi postać i uginając się 
nieledwie pod ogromnym tym ciężarem, wszedł do 
domu, którego drzwi zostawił poprzednio otwarte.

Niósł ciało przez długi ganek aż do zimnego, 
licho umeblowanego pokoju, oświeconego jedną 
tylko świeczką i złożył je na własnera, twardem 
łóżku. Potem otarł spocone czoło i nadsłuchiwał 
uważnie, zatrzymując oddech...

Kto byłby go teraz widział, nie byłby wie­
rzył, że przed chwilą przeszkodził mordercy 
w okradzeniu swej ofiary. Każdy byłby raczej 
sądził, że on sam zamierza popełnić morderstwo...

Ciche westchnienie, dobywające się z ust nie­
przytomnego Mortona, gwałtowne bicie własnego 
serca i głośny, świszczący oddech — było to 
wszystko, co słyszał. Ale wyraz jego twarzy 
zdradzał strach i|grzeszne myśli...

Nagle porwał się — i wyszedł na ulicę tak 
cicho i ostrożnie, jak poprzednio szedł Józef Pellier.

I Poszukał kapelusza Mortona, wrócił do pokoju 
i zamknął drzwi na klucz — tak starannie jak 
nigdy.

ROZDZIAŁ 2.
Pokój nieznajomego był obszerny, lecz prawie 

pusty. Oprócz łóżka, kilku krzeseł i wielkiego 
stołu, przytwierdzonego do ściany żelaznemi ha­
kami, nie było tu żadnych mebli. Ściany białe 
żadnym nie były ozdobione obrazem, na posadzce 
wytartej ani kawałka nie leżało dywanu.

Na stole leżały i stały w nieładzie książki, 
rękopisy, rurki szklane, metalowe i żelazne, pę­
ki drutów, retorty, tygle do przetapiania metalów 
i najrozmaitsze buteleczki. Nad tern wszystkiem 
zaś królowała maszyna do elektryzowania. Nad 
stołem była zawieszona z nieciosanego nawet 
drzewa deseczka, a na niej stał ogromny słój 
ze spirytusem, w którym znajdował się jakiś stra­
szliwy potwór, podobny do małpy. Był to widok 
wprost odrażający.

Powietrze w pokoju przesiąkło było zapachem 
tłuszczu, kwasu i octu — przypominało to więcej 
salę obdukcyjną, niż mieszkanie prywatne.

(Ciąg dalszy nastąpi).



W I A D O M O Ś C I ,
N o w e m i a fi t o, dnia 14 października 1935 r. 

Kalendarzyk, 14 października, Poniedziałek, Kaliksta P. M.
15 października, Wtorek, Teresy P., Jadwigi Wd. 

Wschód słońca g. 5 — 59 m. Zachód słońca g. 16 — 46 ra. 
Wschód księżyca g. 18 — 31 m. Zachód księżyca g. 10 — 59 m.

Jakie opłaty obowiązują w  szkołach?
Minister oświaty przypomina w specjalnem zarządzenia, 

że jedyną opłatą, obowiązującą w szkołach średnich, ogólno­
kształcących, w szkołach zawodowych i sem inarjach nauczy­
cielskich, jest t. zw. taksa adm inistracyjna.

W szystkie inne składki i zbiórki muszą mieó charakter 
ściśle dobrowolny i niezapłacenie ich nie może w żadnym 
w ypadku pociągać jakichkolwiek ujemnych konsekwencyj 
dla uczniów.

Sprawę opłat i składek — mówi zarządzenie — należy 
traktow ać jedynie w płaszczyźnie najniezbędniejszych potrzeb 
szkolnych i możliwości płatniczych zainteresowanych. Nie 
wolno również wywierać żadnych presyj na młodzież w kie­
runku  ściągania od niej opłat i składek. Szkołom nie wolno 
również egzekwować od młodzieży opłat, nieprzewidzianych 
w odpowiednich zarządzeniach ministerstwa.

m ia s ta  i  p o w ia tu .
Sesja Sądu Okręgowego*

N ow em iasto . Na sesji wyjazdowej Sądu Okręg, z Gru­
dziądza dn. 10 bm. pod przewodnictwem p. sędz. Rylskiego, 
a z oskarżeniem prokuratora, p. Karlsa, za­
sądzeni zostali : Komosiński Bronisław ze Straszsw za uszko­
dzenie cielesne i okaleczenie Robalewskiego na dom po­
prawy z zawieszeniem na 3 lata. Małoletniego K. oddano 
m atce pod specjalną opiekę. — Pawłowski Jan  z Kurzętnika 
za uszkodzenie ciała i odgrażanie się na łączną karę 6 mieś. 
aresztu z zawiesz. na 3 lata. — Łukaszewski Dionizy z Lipi­
nek, Lewandowski Leon i Kazimierz i Paturalski Wład. ze 
Skarlina za przechowywanie broni na 1 i 2 po miesiącu areszt, 
z zaw. na 2 la ta  i poniesienie kosztów po 5 zł, 3 i 4 po mie­
siącu aresztu. — Kuczkowscy Józef i Elżbieta ze Skarlina oraz 
Zalewska Zofja z Nowegodworu za opór względem policji, 
J .  K. na 2 miesiące, E. K. i Z. po miesiącu areszt, z zawiesz. 
na 3 lata. — Za fałszowanie dowodu Grzegorzewski Józef 
% Milewa na 6 mieś. więź. z zawiesz. na 2 lata, a Piotrowski 
W acław z Tereszewa uwolniony. — Ciszewski Franciszek 
a Nowegomiasta za obrazę państw. Polak, na 1 mies.aresztu z za­
wiesz. o a 3 lata. - Auda Konstanty i Paczkowski Franciszek z N. 
Brzózią za wzniecenie swawolne pożaru, każdy na 1 miesiąc 
aresztu. — Bukowski Jan z Kurzętnika za znieważenie i obel­
żywe wyrazy, dotyczące świąt kat. oraz obelgę państw a 
Polskiego razem na 3 tygodnie aresztu z zawiesz. na 2 lata.

Sprawę z oskarżenia cywilnego ks. prof. Dembieńskiego 
przeciw odpow. red. »Głosu Lubawskiego”, p. Miłoszewskie- 
mu Ant., załatwiono ugodowo w ten sposób, że oskarżony 
oświadczy w przeciągu tygodnia na łam ach »Głosu Lubaw­
skiego, iż nie miał zamiaru osobę ks. prof. Dembieńskiego 
obrazić i ponosi wszelkie koszta, a ks. D. cofa skargę.

W drugim dniu przy wzmocnionym składzie pod prze­
wodu. wiceprez. S.O. dr. Jodłowskiego, pp, sędz. Rylskiego i Re- 
genera zasądzeni zostali: m ałoletni Szynacki Boi. z Boleszyna za 
rozmyślne podpalenie zabudów, p. Szczepańskiego z Kowalik 
na dom poprawy. — Blank Teofil z Tyliczek za zabójstwo 
śp. Alojzego Lewando?*skiego oraz za pokaleczenie nożem 
Grzywacza na 10 mieś. więzienia. Sąd przy tak  niskim wy­
mierzę kary wziął pod uwagę okoliczność, źe oskarżony 
działał we własnej obronie, gdyż był wpierw napadnięty  
przez zabitego. — Ankowski Józef z Lubawy, listonosz, za 
sprzeniewierzenie pieniędzy, które zużył na leczenie chorej 
rodziny, na 6 miesięcy aresztu z zawiesz. na 2 la ta  oraz 
izwrot w 1 roku sprzeniewierzonej sumy. — Nadolny W. za 
nadużycia na 18 miesięcy więzienia i pozbawienie praw oby­
w atelskich na la t 5. Oskarżony wniósł apelację. (Dok. nastąpi).

Za obradę.
N o w e m ia s to . Na rozprawie karnej w dn. 8 bm. pod 

przewodnictwem sędziego p. Regenera zasądzony został h an­
dlarz nabiału, Jan  Morenc, za obrazę ks, prób. Kalitowskiego 
z Mroczna na 2 tygodnie aresztu ze zawieszeniem na 2 lata, 
10 zł grzywny i koszta.

Akademja misyjna,
N o w e m ia s to . W czwartek, dn. 10 bm., zam iast 20 bm., 

odbyła się z ram ienia tut. Akcji Kat. akadem ja misyjna. 
Obecnością swą zaszczycił akadem ję w gronie tu t. duchowień­
stwa prefekt apostolski w Chinach, równy w hierarchji 
kościelnej biskupowi, O. Krauze, zarządzający misją polską 
w Chinach, w Shuntehfu, tzn. w mieście prawdziwej cnoty, 
a bawiący od sierpnia w naszym kraju. Akademję zagaił prezes 
Akcji Kat. p. B. Gęstwieki, który podaFprogram, witając Dostoj­
nego Gościa oraz szczelnie zapełniającą salę publiczn. Na pro­
gram akadem ji złożyły się ; dw ukrotny udany występ Chóru Ko­
ścielnego, stosowna deklamacja pewnego dziewczęcia i pięk­
ne wierszyki 4 „murzyniątek*. Jedno z nich w swym wier­
szyku wyraziło tę prawdę, »że na sporty i zabawy j9ą pienią­
dze w Polsce, ale na misje kat. to ich niema*. Z kolei 
6 członkiń tut. Stów. Dzieci Marji zainscenizowały nastro ­
jową^: »Modlitwę bóżka Paw aj”, zbierając liczne okla­
ski. Wreszcie ukazał się na scenie O. Krauze. Cisza zale­
gła salę. Na wstępie Czcigodny Gość podkreślił z naciskiem, że 
Polska Masza chrześcijańska, w stosunku do innych państw , 
zby t mało posiada stacyj misyjnych. Z kolei przeszedł do 
omówienia warunków życia, obyczajów i zwyczajów Chińczy­
ków. Obszerniej przedstaw ił w arunki pracy misjonarzy n a ­
szych, które są nadw yraz ciężkie i wymagają dużo po­
święcenia. Ale jedna tylko myśl przyświeca dzielnym ka­
płanom  : wszczepiać słowa Ewangelji w pogrążone w pogań­
stw ie dusze i zdobyć je dla Chrystusa.

Praca misyjna, pośrednio przez akcję medyczną, 
pozyskuje coraz większe rzesze Chińczyków dla wiary katol. 
Misja posiada szkołę oraz w łasny szpital pod zarz. Sióstr, w 
którym  praktykę lekarską w ykonują księża - lekarze,pod wodzą 
zasłużonego ks. dr. Szumiewieza, lekarza — okulisty. Misja 
polska w Shuntehfu cieszy się wielkiem uznaniem Chińczy­
ków, którzy z wdzięczności za w ybitną pracę charytatyw ną 
m isjonarzy nadali ks. dr. Szuiniewiczowi, znanemu w całych 
Chipach, nazwisko w polskiem brzmieniu znaczące 
mniejwięcej »apostół dobroci*. Ks. dr. Szumiewicz, przed po­
święceniem się stanowi duchownemu, był przez 13 lat lekarzem 
w Wilnie, gdzie jako wybitny społecznik zasłużył się orga­
nizacją szpitali, specjalnie dla ubogich.

Czcigodny Prelegent zakończył swój nad wyraz in teresu­
jący i w ysłuchany w skupieniu referat pozdrowieniem kato­
lików chińskich dla Polski, k tórą się in teresu ją właśnie 
dzięki pochodzeniu naszym misjonarzy oraz słowami zachęty 
do popierania misyj polskich na obczyźnie. Z kolei ks. 
Zakrzewski, podziękowawszy Dostojnemu Gościowi za łaskaw e 
przybycie i;podniosłe pouczenie, apelował do obecnych, aby 
grem jalnle wstępowali do Papiesk. Dzieła Rozkrzewienia 
^ ia ry  i w ten sposob choć popierali nasze polskie stacje 
misyjne. Oby apel ten  nie przebrzm iał bez e c h a !

Zawody sportow e — podziękow anie i apel.
N ow em iasto . W związku z zawodami sport, o m istrzo­

stwo Obwodu P.W. 67 Pułku Piechoty i ogłoszonemi oficjalnie

wynikami, na podstawie których pow iat lubaw ski zajął 
I-sze  m iejsce , składam  serdeczne podziękowanie w pierw­
szym rzędzie członkom Komisji Sędziowskiej, którzy bezinte­
resownie, nie licząc się z czasem i trudem , wzięli udział 
w zawodach, a mianowicie pp. Barańskiemu, Jentkiowiczowi 
Boi., Lendzionowi i prof. Rudyszowi oraz p. Gilowskiej jako 
opiekunce zawodniczek Gimnazjum nowomiejskiego. Następnie 
dziękuję wszystkim zawodniczkom i zawodnikom, którzy 
w czasie 2-dniowych zmagań o pierwszeństwo mimo licznych 
trudności i niedomegań, od nas niezależnych, nie załamali się, 
a dzięki swej dzielnej postawie, dyscyplinie sportowej 
i punktualności uzyskali uznanie ze strony czynników, k ieru ­
jących zawodami, a dla powiatu lubawskiego, prócz szeregu 
zespół, nagród przechodnich, zdobyli puhar dla mistrzow­
skiego powiatu.

W zawodach powyższych brali udział reprezentanci na­
stępujących organizacyj i stowarzyszeń: Związek Strzelecki,
Związek Harcerstwa Polskiego, Katolickie Stowarzyszenie 
Młodzieży, Towarzystwo GimD. „Sokół“, Pocztowe Przy­
sposobienie Wojskowe, Żeńskie Stów. Sam arytańsko — Po­
żarnicze, Policyjny Klub Sportowy „Drwęca”, Klub Tenisowy, 
Klub Sportowy „Biały Orzeł“ oraz Gimnazjum Nowomiejskie, 
wszyscy spisali się dzielnie — wszystkim należą się słowa 
uznania, jednak podkreślić wypada, że lwią zasługę zwycię­
stwa przypisać należy drużynie sportowej Gimn. Nowomiej­
skiego, która prócz mistrzostwa w siatkówce męskiej i żeń­
skiej zdobyła szereg sukcesów indywidualnych. Wszystkie 
zawodniczki Gimn, wystawione do poszczególnych konkuren- 
cyj zajęły w swych działach 1. —sze miejsce.

Zawody skończone — jednak nie koniec walki. W przy­
szłym roku na nowym pięknym Stadjonie Sportowym będzie­
my gościli reprezentacje sportowe powiatów Brodnicy i Ry­
pina i będziemy musieli znowu walczyć o utrzym anie na­
szego pierwszeństwa. Nie zakładajm y więc rąk bezczynnie 
i nie siedźmy na lauiach, — lecz do pracy! Musimy po­
kazać, źe zwycięstwo obecne nie było dziełem przypadku, 
lecz źe naprawdę jesteśmy lepsi. By utrzym ać swą formę 
fizyczną na odpowiednim poziomie trzeba ćwiczyć swe 
mięśnie i trenować stale. To też Sportowcy ! — spędzajcie 
wolne chwile na stadjonie, abyśmy nie musieli się wstydzić 
w przyszłym roku.

Komendant Powiatowy Przysp. Wojsk, J. Dulęba - Por.

Czy zdobyłeś Państw ow ą Odznakę Sportową 
i Odznakę Strzelecką?

Lubawa. Komenda Powiatowa W. F. i P. W. powiatu 
lubawskiego przeprowadza w Lubawie w czasie od 14 paź­
dziernika do 10 listopada 1935 r. próby o Państwową Odzna­
kę Sportową i strzelanie o Odznakę Strzelecką dla wszystkich 
organizacyj W. F. i P. W. oraz dla osób niestowarzyszonych.

p* Dzięcioła, który osk. podkom. P.P, p. Błaszkiewicza 
o to, iż tenże pod jego adresem  wyraził się : ten „swołocz*, 
ja tem u chamowi pokażę, ja mu ręki nie podam, ja nie lu ­
bię się mścić, ale jemu pokażę ! Oskarżyciela zast. adw. dr. We- 
selik, osk. adw. Łabęcki. Sala zapełniona była publicz., szcze­
gólnie urzędnikam i ze sfer naucz. Obrońca osk. wniósł o wy­
kluczenie jawności obrad, czemu sprzeciwił się dr. W, Sąd 
odrzucił wniosek obrony jako nieuzasadniony. Osk. do winy 
się nie przyznał. Sąd przesłuchał św. Pisarskiego, dyr. KKO,, 
który zeznał, że po zakończeniu się roku szkolnego w tow. 
żony spotkał oskarż., który zdenerwowany żalił się, że synek 
jego nie dostał promocji. W toku rozmowy ze strony osk. 
padło słowo „swołocz” i jemu ręki nie podam. Na pytanie, 
czy słowo „swołocz” odnosiło się do p. Dz., św. konkretnej 
nie dał odpowiedzi. Dalej oświadczył, źe z Dz. znajduje się w 
zażyłych stosunkach, o czem wiedział K om endant P. P. Pu­
bliczność odniosła wrażenie z zachowania się tego świadka, 
jakby nie stał on przed Sądem, lecz na jakiem ś inteligentnem  
trzęsawisku. Zupełnie inne wrażenie odniosło zeznanie św. 
Piskorskiej, która radziła osk., by omówił z p. Dz. spraw ę swe­
go synka. Osk. odpowiedział: nie pójdę, nie p ó jd ę ! to swo­
łocz, ręki mu nie podam ! Na pytanie, co znaczy „swołocz”, 
św. odpowiedziała, że takiego słowa nie zna, jednak odniosła 
wrażenie, źe jest pogardliwe. Na dalsze pytanie ośw iad­
czyła, źe przed rozprawą główną żona osk. mówiła do niej, 
iż zanosi się na duży proces i dała jej do zrozumienia, źe 
mąż jej, tj. oskarżony, ma już przygotowane na św. P iskor­
skiego «2 strony”, co oczywiście zrozumiano jaku presję. 
Jeżeli się zważy, źe św. Piskorskich łączą z osk. poprawne 
stosunki, to każdy chyba zrozumie brudną metodę terroru, 
stosowaną względem oskarżyciela, jak i św. Piskorskich. Sąd 
orzekł, że osk. winien jest zniewagi z art. 256 k.k. i zasądził 
go na 100 zł grzywny, 10 zł opłaty  sąd., poniesienie kosztów 
postępowania i osk. prywatnego.

Rosyjski wyraz „swołocz“ na Pomorzu, poza Toruniem, 
odbił się poraź pierwszy o ściany naszej św iątyni spraw ie­
dliwości ziemskiej i daj Boże, żeby też poraź ostatni.

Nagła śm ierć alkoholika.
D ziałdow o. Od dłuższego czasu grywał w tu t. Kasynie 

pianista Kamosiński z Grudziądza, który odznaczał się 
uprzejmością i humorem, dlatego też był łubiany przez pu­
bliczność. Miał, niestety, zbytni pociąg od alkoholu. W ub. 

\ niedzielę spożył on nadm ierną ilość tego nieszczęsnego trun- 
I ku, wskutek czego stracił przytomność i zmarł, prawdopodo- 
| bDie na udar serca. Osierocił on żonę i 3 dzieci.

„P rzep ow ied n ie” b. „GJosu P ogran icza“.
Brodnica* W 118 nrze „Drwęcy” zajęliśmy się odezwą 

l wydawnictw  „sanacyjnych” — „Głosu Pogranicza“ i „Ziemi
tnizacyj w. r  i r .  w. oraz a a osoD niestowarzyszonych. M ichałowskiej”, o której powiedzieliśmy m. in ,  że inne są

P0^lodzlał^ a ’ e2j\vartku i piątku od godz. 13—17 | ffi0tywy, podane przez wydawnictwa, a inne właściwe powo- 
ywac się będą na strzelnicy strzelania o Odznakę Strze- # ----» podbywać się będą na strzelnicy strzelania o Odznakę Strze 

lecką.
Każdego wtorku, sobotę i niedzielę od godz. 13—17 odby­

wać się będą próby o Państwową Odznakę Sportowę na bo­
isku aportowem w Parku Wolności.

W związku z tem zwracam się z apelem do poszczegól­
nych organizacyj i stowarzyszeń o wzięcie udziału w pró­
bach o POS. i strzelaniu o O. S., równocześnie proszę pp. 
Prezesów, Komendantów i Opiekunów itd. o sporządzenie 
imiennego wykazu członków, chcących wziąć udział w pró­
bach i strzelaniu i złożyć takowy na ręce sierź. Wojcie­
chowskiego.

Każdy ubiegający się o P.O.S. i O.S. winien zabrać ze 
sobą odnośną legitymację i przedstawić je Komisji próby.

dy zlikwidowania „Głosu Pogr.”
Dziś możemy się podzielić z Czyteluikami naszymi tą  

wiadomością, iż „G łos Pogr*” posiadał przed swem zlikwi­
dowaniem zaledwie 200 abonentów , w tej liczbie oczywiście 
ta k że  takich , którzy otrzym yw ali g a z e tę  „sanacyjną” 
darmo. Nie można się tedy dziwić likwidacji tak  „poczyt­
nego” organu,

Charakterystyczny jest pewien szczegół w krótkiej hi- 
storji tego pisma. „Głos”, m im o widma likw idacji, które 
mu od dłuższego już czasu groziło, nadrabiał m iną i w n a ­
pastliwych artykułach  i artykulikach z właściwym sobie tu ­
petem napadał na „D rw ęcę”.

| Pomijając już takie odezwania się przeciwko redaktorow i 
j odpowiedzialnemu naszego pisma: „P. Weilandt, szofer „Drwę- 
i cy” i jej redaktor równoczesny. . .  «(nr. 342 19 III. 35 r.), 

S w ię C B tł la  kapłański©. \ które to zdanie jest oczywiście najzupełniej fałszywem, nie
Lubawa. W niedzielę, 13 bm., otrzym ał w katedrze J m ° żem? zamilczeć fak tu  następującego: Pewien poliglota

pelplińskiej święcenia kapłańskie rodak naszego m iasta, |  »Głosu ze swego repertuaru  kilku słówek angielskich wy- 
ks. Edward Jankow ski, syn tut. kupca i cenionego obyw atela. } bra\  s.oble Powledzen10 v angielskie ”B etter la te  than  never*

& J | (lepiej późno, niż nigdy) i usiłował nam imponować znajo*
P o d z i ę k o w a n i e  ? mością języka angielskiego (nr. 32 z 14. III. 35). Oczywiście

Lubawa. K .w il . t  O ^ a t a ^ a y  .T y g o d a l. .Szko,y i jEgJ .V.?“"'
Powszechnej wyraża bardzo serdeczne podziękowanie p. p. j w  Erze 30 t  9. UL rb. pisał „Gł. Pogr.”, źe w Brodnicy,

I posiadającej 2 gazety, niema miejsca dla „Drwęcy”. Okazało 
\ się, że rzeczywiście niem a m iejsca dla tr z e c ie g o  pisma 
I lokalnego, ale dla... „Głosu P ogran icza”. Jasnow idz 
I „Banacyjny” p om ylił się tylko co do a d resu ! W nrze 38 

z 28. III. rb. znajdujem y w artykuliku pt. „D rw ęca” opad ła”

M. Tcchewiczównej, A. Wilamowskiej, M. Wałeckiej, H. Pa­
włowskiej, R. Licznerekiej, W. Drewsównej, S. Umińskiej 
i A. Zyturównej oraz pp. K. Kruzie, W. Maciołkowi, K. Mro- 
czyńskiemu, Fr. Reszczyńskiemu i H. Grabowskiemu za bez­
interesow ne podjęcie się kw estowania na terenie naszego 
m iasta w dniu 6 października rb. Komitet.

Komunikat Urxędu poczt. te l. Lubawa.
L u b a w a . Z dniem 15 października 1935 r. przedłuża się

i takie zdanie: „Zapowiadaliśm y niedawno, że razem  z wo- 
l darni rzek i D rw ęcy  o p a d n ie  rych ło  i g a ze ta  «D rw ę  
1 c a ” z N o w e g o m ia s ta ,  k t ó r a  n i z tą d  n i zow ąd (!) przy­

p ląta ła  s ię  do B rodnicy. Tak się też już dzieje”. Tym-
godziny urzędowe w dziale telefoniczno-telegrafieznym tu- | czasem, co się dzieje? Odpowiedź autorowi „dow cipnych*  
łAic'7ft™ nr,aH„ /io  on ™ ^  f artykulików  da chętnie agentura nasza. Tam może się pan

! ów przekonać, że jest inaczej, niż sobie rzecz przedstaw iał.
Tam może się dowiedzieć, il© eg zem p larzy  „D rw ęcy” s ię  

g sprzedaj© w a g en tu rze . Mógłby także zapytać p. 
I Tarasiewicza, który będzie chętnie służył inform acjam i, czy 
I nie brakuje czasami w jego kiosku egzemplarzy „Drwęcy* 
1 po kilku godzinach od chwili wyłożenia jej na sprzedaż, tak  
p że p. T. mu3i posyłać po dodatkową ilość egzemplarzy, 
i A więc wbrew „p rzep ow ied n iom ” pana „jasnowidza* 
| „Drwęca” rozpowszechniona jest doskonale w Brodnicy, a po 
1 „Głosie Pogranicza” prócz długów, niesm aku i sm utnej „sła- 
l w y” niema śladu. — Sie tran sit gloria... „Głosu” !

tejszego urzędu do godziny 24~tej (12.00 w nocy)
Przybyli nowi abonenci telefoniczni :
56 BieleeKi Alojzy handel ziemiopłodów.
29 Czołba Bronisław posterunek m onterski (poczta).
9 Hotel Kopernik.

31 Lisiński Roman rzeźnictwo i bekoniarnia. 
i3 Zarząd Gminny Lubawa-wieś.

Przytrzymani© oszustk i,
L u b a w a . W czasie piątkow®go jarm arku niej. Szezy- 

głowska z Lorek przyniosła na targ  kilka kawałków masła. 
Okazało się, źe w kaw ałkach zam iast m asła znajdował się 
twaróg, pociągnięty cienką w arstw ą masła. Oszustkę zdoła
no odd~x — -----  ^  J ----  - - "
sądem

___  ̂ ____  _____ _ __ ___ Niedawno jeszcze „ Z ie m ia “, której wydawcą — jak
no oddać w "ręce* policji. ^Odpówia^ona ^ a a " s p r ę ż y n  ‘nrzed ? wiadomo ~  ie8t w dalszym ciągu p. M. Wojciechowski, za-  

’ | ch ow yw ala  pozory  pi&ma, op ow iad ającego  s ię  za
Z ekranu obozem  n arodow ym . Nie wchodzimy w szczegóły i nie

4 chcemy omawiać poziomu tego pisma, tw ierdzić nam jednak  
wypada, że p. Wojciechowski był silnie atakow any na ła ­
mach „Głosu Pogr.“. N iezaw sze  też p. W. odpow iadał 
na zaczepki „Głosu” — zależało to od tego, czy k ogoś po­
prosił o napisanie odpowiedzi czy też zrezy g n o w a ł zu ­
p e łn ie  z ciej, nie chcąc być ośmieszany przez swych obec­
nych przyjaciół. Dziś przeciw n icy  je g o  w  Idealnej 
zgod zie  w esp ó ł z p. W. dek lam ują  w e  w szy stk ich

Film „W esoła w d ów k a“, osnuty na tle przepięknej 
operetki Lehara, należy do reprezentacyjnych filmów am ery­
kańskiej produkcji. Realizacja tego obrazu kosztowała po­
nad 2 milj. dolarów. W głównych rolach w ystępuje dobra­
na p a r a : czarująca urodą i w spaniałym  głosem Jeanette  
Mac Donald oraz Maurice Chevalier, pełen tem peram entu 
i miły aktor-pioseokarz. Przepiękna muzyka, śliczne pio­
senki, efektowne balety (np. na sali lustrzanej), w spaniałe f przypadkach s ło w o  „p ań stw o44 i piszą o „k on so lid acji 
dekoracje w nętrza i toalety — dają wrażenie niezapomniane. I sp o łe c z e ń s tw a ”.

Konsolidacja społeczeństwa jest bezwzględnie w sk a za ­
na. I my jesteśm y je j zw olen n ik am i. Ale konsolidacja 

. . i w aaszeoa pojęciu to n ie  w ysu w a n ie  na plan pierwszy
riim y  te ujrzymy na naszych ek ranach : w Lubawie 14 |  p ew n ych  faw oryzow an ych  grup, lecz zespolenie w szy  

bm., w Nowemmieście 15 bm. $ stk ich  w arstw  sn o leczn vch  n a r o d u  w nmUnw«nir

„Zona z o g ło sz e n ia ”, — to zabawne przygody : 
przyjaciół Fiipa i F lapa — ustaw icznie poniewieranych - 
przez ludzi i nawzajem przez siebie.

Z Pomorza
^Proces o zapłatę.

D ziałdow o. W ydawca „Głosa W ąbrzeskiego”, p. Szczu­
ka, znany zwłaszcza na terenie pow. lubawskiego, w swoim 
czasie zorjentow ał się w sytuacji politycznej i z sanacją za­
w arł «bruderszaft*, na czem nieźle wyszedł. Otrzymywał on 
zwłaszcza w okresach przedwyborczych zamówienia na różne 
druki. Druki takie m iał również u niego zamówić nieznajo­
my mu p. Janowski, dzierżawca domeny państw , i działacz

stk ich  w arstw  sp o łeczn y ch  narodu w um iłow aniu 
wspólnego ideału — państw a narodowego. Ten nasz postu­
la t podkreślam y stale w artykułach  w stępnych naszego pisma.

Równe obowiązki i równe praw a dla wszystkich obywateli, 
stojących na gruncie państwowości polskiej, bez względu na 
przekonania polityczne tychże obywateli (z w y k lu czen iem  
e le m e n tó w  prawdziwi© an typ ań stw ow ych , jak  np. 
żydzi) — oto podstaw a, na k tó re j m oże  s ię  o p rzeć  
praw dziw a zgod a  narodow a.

Wyrok na m ordercę oficera.
Tczew. W piątek po trzecim dniu głośnego

sanacyjny w Narźymiu, w r. 1932 który  atoli nie chce mu płacić. |  procesu Jana Wróbla, który W dniu 18 lipca r. b. 
P. Sz. spraw ę skierował do sądu. P. J. jednak twierdzi, że I rr̂  ^ „ i o , . , . , .  ^
druków żadnych u p. Sz. nie zamawiał, gdyż otrzym ywał je |  Y! Tczewie przy ul. Sobieskiego O połnocy maildo- 
ze Starostwa, p. Sz. więc będzie m usiał wykazać słuszność jj zamoraował śp. por. Skowrońskiego, zapadł 
swego żądania. Widać z tego, że sanacyjna „bruderszaft* wyrok, skazujący W róbla na karę 6  lat więzienia, 
trw a tak  długo, dopóki nie dojdzie do zapłaty  za usługi. v

Z sali sądowej* Dn. 8 bm. wywieziono do Berezy Kartuskiej
Działdowo. W ub. w torek Sąd Grodzki rozpatry- P* Stefana Podczaskiego, kierownika koła Stron 

w ał in teresującą spraw ę kierown. szkoły powsz. * Naród. Śródmieście w Radomiu.



Rząd prem. Sławka 
podał się do dymisji.

Min. Kośclałkowski nowym  
szefem rządu.

Jak donosi Pat, w sobotę, dnia 12 bm., o godz. 
14 odbyło się pod przewodnictwem p. premjera 
Sławka posiedzenie Rady ministrów. Po posiedze­
niu p. Premier udał się na zamek i złożył p. Pre­
zydentowi R.P. prośbę o dymisję całego gabinetu. 
P. Prezydent dymisję przyjął, powierzając p Prem­
ierowi i wszystkim ministrom pełnienie ich funkcyj 
aż do chwili powołania nowego Rządu.

P. Prezydent powierzył misję tworzenia nowe­
go Rządu p. Zyndram Kościałkowskiemu, dotych­
czasowemu ministrowi spraw wewnętrznych.

Skład nowego Rządu.
Min. Spraw Wewn. — Władysław Raczkiewicz 
Spraw Wojskowych — Tadeusz Kasprzycki 
Skarbu — Eugenjusz Kwiatkowski 
Sprawiedliwości — Czesław Michałowski 
Kierownik Minist. Oświaty — Konst. Chyliński 
Rolnictwa — Juljusz Poniatowski 
Przemysłu i Handlu — Roman Górecki 
Komunikacji — Michał Budkiewicz 
Opieki Społecznej — Władysław Jaszczołt 
Poczt i Telegrafów — Emil Kaliński.

Wybory do Pomorskiego Sejmiku  
Wojewódzkiego.

Wobec rozwiązania P ool  Sejmiku Woj. zarzą­
dzeniem Rady Ministrów z 12 lipca rb., Wojewoda 
Pomorski zarządził ponowne wybory, które mają 
być przeprowadzone w okresie między 16 paździer­
nika i 15 listopada rb.

Jak wiadomo, wyboru członków Sejmiku Wo­
jewódzkiego dokonują poszczególne rady powiato­
we i rady miejskie miast wydzielonych.

W ybory w G nieźnie 11 listopada.
Poznań. Po rozwiązaniu rad miejskich w 

Gnieźnie i Poznaniu władze wojewódzkie muszą 
urządzić na terenie m. Gniezna nowe wybory do 
Rady Miejskiej. Wojewoda poznański wyznaczył 
już termin tych wyborów na 17 listopada.

Rozmowa min. Becka z min, N eurathem  
w Berlinie.

Berlin. Minister spraw zagr. Józef Beck przy­
był w piątek popoł. samolotem z Genewy do Ber­
lina.

Ambasador R. P. p. Lipski wydał na cześc 
p. ministra Becka obiad, w którym wziął również 
udział minister spraw zagranicznych Rzeszy von 
Neurath.

Wieczorem min. Beck wyjechał do Warszawy.
Stan zdrowia T rockiego

od przyjazdu do Norwegji uległ poprawie. 
Trocki jednak znajduje się pod obserwacją lekarzy 
w jednym z szpitali w Oslo.

Kilka agitatorów  komunistycznych przygotowywało rozruchy 
w jednem z miasteczek Stanów Zjednoczonych. Ludność 
miejscowa agitatorów  natarła  smołą, a następnie obsypała 

piórami i tak oprowadzała po ulicach miasta.

A re sz to w a n ie  b isk u p a  w Niem czech.
Na zlecenie sądu krajów, w Berlinie areszto­

wano i osadzono w więzieniu karnetu Moabit w 
Berlinie biskupa miśneńskiego Legge w Budziszy- 
nie na Górnych Łużycach pod zarzutem dwukrot­
nego przekroczenia postanowień dewizowych.

W rzenie w śród chiopów  na Litwie.
Kowno. Nastroje opozycyjne wsi litewskiej 

nie zostały jeszcze całkowicie zlikwidowane.
O ile początkowo cały ruch nosił charakter 
wybitnie ekonomiczny, chodziło bowiem o podnie- 1 
sienie ceny produktów7 rolnych do granic opłacał- | 
ności, o tyle obecnie na pierwszy plan wy- J 
suwać się zaczynają hasła polityczne, a więc przede- | 
wszystkiem natychmiastowego zwołania sejmu.

Wskazuje to wyraźnie, że litewskie partje j 
opozycyjne nie stoją zbyt daleko od obecnych | 
rozruchów chłopskich, o czem zresztą świadczą | 
liczne aresztowania, dokonane wśród działa 
zycyjnycb i ich sympatyków.

Bolszew icka sprawiedliwość.
Moskwa. Trybunał w Swierdłowsku 

lotnika Aresiejewa za sabotaż na karę śmierci. | 
Wyrok śmierci został wykonany.

Aresiejew oskarżony był o sabotaż z tego po- g 
wodu, że, począwszy od maja rb., wydarzyły mu jj 
się trzy katastrofy lotnicze, z których wychodził J 
cało, jakkolwiek aparaty ulegały zniszczeniu.

Chociaż wskazano, że za każdym razem ryzy- 1 
kował on swe życie i z wypadków uratował się J 
jedynie cudem, władze sądowe postanowiły mu f 
wytoczyć proces „dla przykładu*. (

7 °P°- j 

skazał i

K Ą C I K  K A D J O W Y
A udycje P o lsk ieg o  Rad Ja w W arszaw ie.

W torek, dn. 15. X . 6.30 Audycja poranna. 12.03 Dzień, 
połudn. 12.15 Audycja dla szkół. 12.30 Koncert. 13.25 
Chwilka dla kobiet. 13 30 Z rynku pracy. 15.30 Muzyka 
lekka. 16.15 Muzyka symf. 16.45 „Cała Polska śpiew a”. 17.00 
„Wielkie i drobne wynalazki” — odczyt. 17.15 „Nieśmiertel­
ne melodje Schuberta“ — koncert. 17.50 „Encyklopedja mó­
wiona”. 18.00 Recital fortep. 18.30 „Warszawa w literaturze 
i anegdocie”. 18.45 Popularne piosenki z płyt. 19.00 Kon­
cert reklam. 19.25 Wiad. rołn. 19.35 Wiad. sport. 19.50
Pogad. aktualna. 20.00 «Biuro studjów do słuchaczy P. R . \  
20.10 Koncert reprez. ork. 36 pp. 20.30 Płyty. 20.45 Dzień, 
wiecz. 20.55 „Obrazki z Polski współczesnej”. 21.00 «Przygo­
da w G rand-Hotelu” — radjooperetka. 22.30 Ks. Onufry 
Kopczyński — feij. 22.45 Muzyka tan.

Środa, dnu 16. X . 6.30 Audycja poranna. 12.03 Dzień* 
połudn. 12.15 „Anna Jabłonow ska” — pogad. 12.30 Koncert 
ork. kam. z Wilna. 13.25 Chwilka dla kobiet. 15.30 Muzyka 
salonowa. 16.00 «Wędrówka dookoła globu” — pogad. dla 
dzieci. 16.20 Koncert utworów Bacha. 16.45 «Rozmowa m u­
zyka ze słuchaczam i”. 17.00 „Nasze zebrania dyskusyjne”. 
1*7.20 Muzyka. 17.50 «Świat się śmieje”. 18.00 Koncert so­
listów. 18.30 Skrzynka ogólna. 18.45 Muzyka lekka z p łyt. 
19.25 Pogadanka społ. 19.35 Wiad. sport. 19.50 Reportaż 
aktualny. 20.00 «Wesoła audycja muzyczna ze Lwowa”. 
20.45 Dzień, wiecz. 20.55 „Obrazki z Polski współczesnej”. 
21 00 V audycja z cyklu „Twórczość Chopina”. 21.35 „Z li­
ryk norwidowskich”. 21.50 „Tarczyca i jej hormon* — od­
czyt. 22.00 Muzyka tan.

Program  P o lsk ieg o  Radja S. A. R ozgłośn ia  
Pom orska w T o r u n i u ,

Fala 304,3 m. 986 Kc. 16—24 Kw.
W torek , 15. X. 7.55 Parę informacyj. 13.35, 16.15

Płyty. 15.15 Przegląd giełd. 18.30 „W Gościeradzu u Leona 
Wyczółkowskiego” — reportaż. 18.45 Płyty. 19.00 S krzyn ia  
roln. 19.09 Chwilka morsko-pomorska. 19.20 Koncert reklam. 
19.35 Wiad. sport, z Pomorza. 20.30, 20.45 Płyty.

Środa, 18. X. 7.55 Parę informacyj. 13.30, 15.30 Płyty. 
15.15 Przegląd giełd. 18.30 Skrzynka teehn. 18.40 Zycie
kultur., artyst. i nauk. na Pomorzu. 18.45 Płyty. 19.00 Wiad. 
gosp. z Pomorza. 19.09 Chwilka morsko-pomorska. 19.20 
Koncert reklam. 19.35 Wiad. sport, z Pomorza. 23.05 Płyty*

Pozatem transm isje z innych polskich stacyj.

©IEŁDA WARSZAWSKA
Dolar 5.31r! | ; frank francuski 35.011|2; frank szwajcarski 

173.15; fun t szterling 26.07; m arka niemiecka 213.70 ; koron» 
czeska 21.99.

©IEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z 

Płacono w złotych 
Żyto nowe 
Pszenica 
Owies
Jęczmień browarowy 
Mąka żytnia 
Mąka pszenna 65 proc. 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Rzepak zimowy 
Rzepik zimowy 
Siemię lniane 
Gorczyca 
Groch Victoria 
Groch Folgera 
Mak niebieski
Koniczyna b iała _ _ _ _ _

dnia 12. 10. 
za 100 kg.

13.25— 13.50
17.75— -  18.00
14.75— 15.25
15.25— 16.25
19.75— 20.75 
27.50— 28.00
9.50— 10.00

10.00— 10.50
41.00— 42.00
38.00— 39.00
37.00— 39.00
35.00— 37.00
26.00— 32.00 
21.00— 23.00
53.00— 55.00
75.00— 95.00

Za redakcję odpowitdKi&lBj; Wacław Weilandt w Nowammieście.
Za ogłosasaia radakcja aio odpowiada,

W rafii« wypadków, spowodowanyefe siłą wyissą, prseaskód w 
i£kledfii«i strajków itp., wydawseisfcwo »1« odpowiada m  dosiares©»?» 
risaaa, a & boa ant i nie Mają prawa dOM&saais »1$ ai«doatar«flomyeb 
numerów lab odszkodowania.

W środę, dnia 16 bm. odbędzie się
w Kurzętniku

JARMARK na bydło i konie
Zarząd gm iny K urzętnik .

M a j ą t e k  D ę b n o
poczta Kurzętnik,

w łasność p. H irscha Karola z Sopot
od zaraz do sprzedania

wzgl. wydzierżaw ienia.
Bliższych szczegółów udzieli p. Suchocki Jan No- 

w em ia sto , ul. Pod Lipami 9.

e i o i ó w i i
Z W 1 J K I  W I E L O W A T K I  
STERYLIZOWANE OZONEM

Kupuję sta le

K U P U J E M Y

ZIEMNIAKI fabryczne
w każdej ilo śc i .............- — *

R o i l i !  k “  Spółdz. ro ln .-h an d l.
Lubawa, tel. 39.

2—3 pokoje
przedzierźawię od zaraz

P rzeradzk i, Lubawa,
W arszawska.

teraz

2 0  proc. taniej
poleca

J. BUŁKA,
księgarnia, B rodnica, Rynek.

każdy
może sobie s a m  zbudować 
APARAT RADJOWY,

DETEKTOROWY
zaopatrując się w poszczególne 

części
w „DRWĘCY“

N ow em iasto , Rynek. 
Szczegółowe infor. na miejscu.

b y d lęce , c ie lę c e , k ozie , 
sk o p o w e itd., - - - -

za które płacę
najw yższe c e n y ! 

SKŁADNICA SKÓR 
CZ. BALCEROWICZ,

B R O D N I C A
Telefon 111. Przy moście.

Przyjm ujem y do wywołania

Klisze i błony 
fotograficzne

oraz
WYKONUJEMY  
ODBITKI

»DRWĘCA“ N ow em iasto .

U T ¥
u t w o r y  klasyczne 
oraz
najnowsze przeboje 
na fortepian j
lub
skrzypce ®

i m andolinę 
dostarcza

K sięgarnia „D rw ęca“
N ow em iasto .

WŁOSIE
KOŃSKIE

w większych i mniejszych 
Ilościach kupuje stale i płaci 

najwyższe ceny
SKŁADNICA SKÓR 

BALCEROWICZ, 
Brodnica n. Drw.

przy moście telef. 111.

Dzlewczyna-pokojówka
potrzebna. L ipow ydw ór.

WSZELKIE

d z i e n n i k i

Sprzedam
dobrze utrzym ane meble 

Kto? wskaże eksp. „Drwęcy1* 
Lubawa.

DRUK I
wszelkiego rodzaju 
zwyczajne do naj- 
w ykw intniejszy ch

po cenach przystępnych 
wykonuje gyfff 

te rminowo H gustownie r l

Drukarnia „D rw ęc y*
N ow em iasto .

Od 15. X. jest wolne miejsce
e lew k i

w  m aj. L inów iec.

Praktykant
gospodarczy potrzebny.

Lipowydwór*

Ż A R Ó W K I

i czasopisma
najdogodniej zamawiać 
w K sięgarn i „ D R W Ę C A * «  

N ow em iasto .
F O R M U L A R Z E

poleca
K sięgarnia „Drwęca*.

w wielkim wyborze poleca
„ D R W Ę C  A“.

N ow em iasto .

Karty do gry
poleca

„ D R W Ę C A «
Księgarnia

N ow em iasto .


